
248 SESJA ANTROPOLOGICZNA [56]religijnych, do woli Ojca. W  podobnej perspektywie należałoby przemyśleć, jak mi się zdaje, cały otwarty problem teologii rodziny oraz eschatologii. Pamiętać bowiem musimy, że naszym celem escha­tologicznym jest nie tylko, a może nawet nie tyle indywidualne zba­wienie, ale Nowe Jeruzalem — wspólnota zbawionych — ostateczne zjednoczenie całej ludzkości w Nim, z Nim i przez Niego.
MARIAN WOLNIEWICZ

JEDNOSTKOWE CZY ZBIOROWE ZBAWIENIE W BIBLII?Problem, który chcę poruszyć, jest zagadnieniem wybranym. Pra­gnę przedstawić tylko jedną sprawę. Będę mówił na temat: jedno­stkowe czy zbiorowe zbawienie w Biblii. Wiemy wszyscy doskonale, że księgi Pisma świętego przedstawiają „zbawienie w historii" lub — jak się obiegowo mówi — „historię zbawienia". W  związku z tym dostrzegamy ciekawe zjawisko. Widzimy, że najstarsze księgi Bi­blii zajmują się przede wszystkim zbawieniem wspólnoty i mówią o zbawieniu całej grupy, zbawieniu tego, co przywykliśmy nazywać „Ludem Bożym". Zbawienie zbiorowe wysuwa się w tyŁh księgach na czoło. Natomiast późniejsze księgi Pisma świętego poświęcają więcej uwagi sprawie jednostki. Nacisk spoczywa w nich raczej na pojedynczym człowieku, aniżeli na grupie. Potwierdzałoby to teorię, która, przyjmując zasadę ewolucji, stawia twierdzenie, że u począt­ków religii starotestamentowej leży religijność zbiorowa, wspólno­towa, która później dopiero stopniowo przekształciła się w religij­ność indywidualną. Może najwyraźniej ujawniło się to na odcinku moralności, gdzie mówiono najpierw o moralności i odpowiedzial­ności zespołowej, a dopiero później o odpowiedzialności indywidual­nej.Trudno zaprzeczyć słuszności poczynionym przez ten kierunek spostrzeżeniom. Trzeba podkreślić, że wiele z nich jest trafnych i słusznych, niemniej wydaje się, że teorii tej w całości i bez za­strzeżeń nie da się przyjąć. Rozłożenie akcentów to nie to samo, co wyraźne rozdzielenie odrębnych części. W  rozwoju religii nie da się przeprowadzić ścisłych granic, powiedzieć „odtąd— dotąd mamy zbiorowe zbawienie, a później dopiero zbawienie jednostki". Chcę powiedzieć, że cała Biblia, poczynając od najstarszych ksiąg aż po jej ostatnie pisma, mówi zarówno o zbawieniu jednostki, jak o zba-
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w ieniu  w spólnoty . Położenie nacisku  na jedno z n ich  n ie  p rzekreśla  
drugiego. T rzeba w ięc raczej m ów ić n ie  ty le  o przejściu  od zbaw ienia 
w spólnotow ego do zbaw ienia  jednostkow ego, a le  o zbaw ieniu  jed ­
nostk i i w spó lno ty  w  rozm aitych  okresach  dziejów  zbaw ienia, 
u trw alan y ch  na k a rtach  Pism a św iętego. O czyw iście, że śledzenie 
zw iązków  łączących  jednostkę  ze w spólnotą  jes t procesem  n iesły ­
chanie in teresu jącym . A le w  te j chw ili n ie  ono jes t najw ażniejsze. 
O gólnie rzecz biorąc, m ożna pow iedzieć, że Biblia zdradza ten d en ­
cje „syn te tyzu jące": w idzi m ianow icie człow ieka — jednostkę  
w kom ponow aną w e w spólnotę  i z n ią  na jśc iśle j zw iązaną, naw et 
w tedy, k iedy  na pozór zajm uje się w yłącznie jednostką. O to k ilka 
P rzyk ładów :b ib lijne  p rzygody  A dam a i Ewy są p rzedstaw ione jako  
dośw iadczenia jednostek , po jedyńczych  i konk re tnych  osób. To sa­
mo w rażen ie  odnosim y czy ta jąc  b ib lijne opow iadania o Noem  czy 
też o A braham ie.

G łębsze jed n ak  w niknięcie  w  sens b ib lijny  pokazuje, że przym ie­
rza, jak ie  Bóg zaw iera ł z pa triarcham i, chociaż angażu ją  ich jak  
na jbardzie j osobiście, to  jednocześnie  o tw iera ją  perspek tyw ę d la ca ­
łej przyszłości. P rzym ierze z N oem  to przecież początek  czegoś, co 
będzie się da le j rozw ijało  i co ma doniosłe znaczenie d la jego potom ­
ków i następnych  pokoleń. N ie je s t to spraw a ty lko  jednego  czło­
w ieka. T ak  sam o A braham  otrzym uje obietnice, k tó re  dotyczą go 
osobiście, a rów nocześnie odeg ra ją  ogrom ną ro lę w  życiu jego  po ­
tom ków  i w ielu  ko lejnych  pokoleń, a u rzeczyw istn ią  się w  pełni 
w osobie C hrystusa. Pow iązania te  ła tw o  dostrzec, k iedy  w eźm ie się 
Pod uw agę i rozpatrzy  n ie  ty lko  pojedyncze księgi Biblii, a le  je j 
całość obejm ującą zarów no pism a S tarego  ja k  i N ow ego P rzym ie­
rza. Ta całość widzi zaw sze jednostkę  w  w spólnocie. Pojedyńcze po­
stacie h isto rii zbaw ienia, w ystępu jące  w  Piśmie św iętym  zw iązane 
s4 najściśle jszym i w ęzłam i z losam i w spólnoty , w  k tó re j żyją, k tó re j 
Przew odzą w jakim ś okresie, i w  k tó re j trw a ją  nadal przez sw oich 
Potomków. Ich osobista zażyłość z Bogiem prom ieniu je  na w spól- 
n °tę. Potom kow ie A braham a będą się cieszyli szczególnym i w zglę­
dami Bożymi d latego , że A braham  podobał się Bogu. Ze w zględu na 
św iętość patriarchów , na  ich dobre stosunki z Bogiem, ca ła  w spól­
nota, k tó re j przew odzą s ta je  się m iła S tw órcy  i o trzym uje rozm aite 
taski. Czasem  odnosi się w rażenie, że te  jednostk i w ybrane  i tak  p la ­
stycznie ukazane w  Biblii ży ją  n ie dla siebie, a le  dla drugich. Ich 
rola i zadan ia  są n ie ty lk o  zw iązane z innym i, ale  pozosta ją  n a  ich 
służbie. Tu w łaśn ie  m ożna by  m ów ić o sensie w ybran ia  i pow ołan ia

Biblii i o zagadn ien iu  przym ierza. Bóg w ybiera  i pow ołu je  Noego, 
^ b rah am a, Jakuba, a le  w yb iera  ich i pow ołuje nie ty lk o  ze w zglę- 
du na ich sam ych, lecz także i chyba przede w szystkim  ze w zględu
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na drugich. Z aw iera przym ierze z Adam em , ale n ie tylko z nim  sa ­
mym. Z aw iera  je  z Noem , ale n ie ty lko  dla niego. Z aw iera  je  z A bra­
ham em , ale n ie  ty lko  dla A braham a. Z dobrodziejstw  tego  p rzym ie­
rza  czy „tych przym ierzy" ko rzy sta ją  na jp ie rw  rodziny  patriarchów , 
potem  ich rody  i szczepy, a naW et p rzyszły  n a ród  w ybrany , i cala 
ludzkość.

Socjologicznie m ożna by  te rzeczy dość prosto  w ytłum aczyć. M a­
m y przecież do czynienia z naczelnikam i określonych  grup  społecz­
nych, k tó rzy  sto ją  na ich czele, są ich głow ą i rep rezen tu ją  w szystkie 
ich  in te re sy  i w  teraźn iejszości i w  przyszłości. To uw arunkow an ie  
socjologiczne odgryw a ro lę elem entu  natu ra lnego , k tó ry  Bóg nie 
ty lko  aprobuje , lecz także  w ykorzystu je  i w łącza w  sw oje zbawcze 
działan ie i nadprzyrodzoną ekonom ię. W korzen iene  poszczególnych 
osób w rodow ą czy szczepow ą w spólnotę  stanow i z punktu  w idze­
n ia  h istorycznego refleks w arunków  społecznych, w jak ich  p a tr ia r­
chow ie żyli. W  przym ierzu synaick im  poszerza się ono dzięki w zro ­
stow i i rozw ojow i ludu bożego. M ojżesz w ystępu je  już w  roli p rzed ­
staw iciela  w iększego ugrupow ania , z k tó rym  w iążą  go jak  n a jśc i­
śle jsze  w ięzy.

Z w iązek jednostk i ze w spólno tą  i je j w korzen ien ie  w  społeczności 
uw ypukla  K sięga Pow tórzonego Praw a. Je s t ona dziełem  kapłanów , 
k tó rzy  w  czasach dezorganizacji, jak ie  przeżyw a cały  n a ró d  (jest to 
w iek  V  przed naszą  erą), podejm ują  się reform y społeczeństw a 
w  duchu trad y cy jn e j relig ii m ojżeszow ej. C harak te ry styczną  cechą 
tej księgi są ciąg łe naw iązan ia  do w arto śc i w spólnotow ych. „W y 
jesteśc ie  ludem  bożym ", „w y jesteśc ie  narodem  w ybranym ", „uprzy­
w ilejow anym ", „w yście  o trzym ali ob ietn icę" i z tego  fak tu  w y n ik a­
ją  dla w as — w  tym  także  dla poszczególnych członków  tego n a ro ­
du — bardzo doniosłe życiow e konsekw encje . W  tak ie j sy tuac ji zło, 
popełn ione przez jednostkę, m a znaczenie n ie  ty lko  dla niej, lecz 
także  oddziału je n a  w spólnotę, zaraża ją, obniża je j prężność ducho­
wą, jej w artość  m oralną, je j św iętość. Zło jednostk i rzu tu je  na  g ru ­
pę, podobnie oczyw iście ja k  i dobro. Jedno  i d rugie s ta je  się w ła ­
snością jednostk i, a zarazem  udziałem  w spólnoty , na k tó rą  oddzia­
łuje.

Księgi P rorock ie  podejm ują tę  sam ą koncepcję. A kcen tu ją  przY 
tym  rolę zła, szkodliw y w pływ  grzechu, popełn ionego przez jednost­
ki na w spó lno tę  i społeczeństw o. N iew ątp liw ie  pozostaje to 
w  zw iązku ze sm utnym i dośw iadczeniam i narodow ym i. K lęski ja ' 
k ie spo tykały  i sp o ty k a ją  na ró d  w ybrany  S tarego  P rzym ierza są 
zdaniem  proroków  konsekw encją  grzechów  popełn ionych  zarów no 
przez jednostk i jak  i przez n iek tó re  k lasy  społeczne. W  sumie 
grzech każdego członka narodu  w ybranego  oddziału je n iekorzyst-
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nie  na w spólnotę, w yrządza jej szkodę i p rzyczyn ia  się do jej w iny, 
k tó ra  została  straszliw ie  uk aran a  przez narodow e k lęsk i i u tra tę  
w olności.

Pisma p roproków  w ygnan ia , podejm ujące się trudu  duchow ego od­
now ien ia  narodu , idą po tej sam ej linii. M ów ią jed n ak  w iele  o po­
trzebie dobra. Chodzi w nich  o duchow e odrodzenie narodu , to też  
m yśl k sz ta łtu je  się w  ten  sposób: ja k  przez grzech jednostek  i p rzez 
grzechy pew nych k las  społecznych doszło do k lęsk i całego  narodu, 
tak  do odrodzenia w spó lno ty  dojdzie przez odrodzenie jednostki.' 
Jeżeli Ezechiel w  osiem nastym  rozdziale sw ojej księg i w y jaśn ia , że 
każda jednostka  pow inna żyć etycznie, pow inna przestrzegać p ra ­
w a m oralnego, nakazów  M ojżesza i osiągnąć w ysoki poziom  m o­
ralny , to  podkreśla  n ie  ty lko  je j osobistą w artość i odpow iedzial­
ność i to  bardzo m ocno, lecz także zaznacza zw iązek  tego  indyw i­
dualnego w ysiłku  z relig ijnom oralnym  odrodzeniem  całej w spólno­
ty. W idzi w  jednostkow ym  w ysiłku  drogę do etycznej odnow y całe- 
0o ludu Bożego. Innym i słow y: Przez odrodzenie pojedynczych  osób 
chce doprow adzić do odroczenia całego ludu Bożego.

Podobnie rozum uje Jerem iasz oraz pochodzące z tego sam ego 
okresu Psalm y, k tó re  przecież z rac ji ga tunku  literackiego , do ja k ie ­
go należą i lirycznego c h a rak te ru  d a ją  w yraz najbardzie j osobistym  
przeżyciom  relig ijnym . O dzw iercied lając  indyw idualne dośw iadcze­
n ia re lig ijne, Psalm y te  naw iązu ją  rów nież do w spólnoty . Psalm ista 
niówi o sobie, ale m yśl jego  k o jarzy  się często z narodem  i z całym  
ludem  Bożym, z tym  dziedzictw em  bożym, k tó re  w spólnota  n a ro d o ­
wa stanow i. W idzi siebie w  narodzie  i razem  z narodem . Przykładem  
tego być m oże doskonale  nam  znany  Psalm  129 (hebr. 130) ,,Z głę­
bokości w ołam  do C iebie Panie", k tó rego  au to r przem aw ia n a j­
pierw  w  sw oim  w łasnym  im ieniu  do Boga, b łagając  go o przebacze- 
n ie i pom oc, a potem  (ww. 7— 8) w zyw a cały  naród , ab y  szukał 
n sw ego Boga uw oln ien ia  od w szystkich  grzechów .

W  bib lijne j lite ra tu rze  sap iencja lnej m ożna dostrzec pew nego ro ­
dzaju odchy len ie  od linii, jak ą  w idzieliśm y dotąd, od lini łączącej 
jednostkę ze w spólnotą. Są to  n iew ątp liw ie  ś lady  w pływ ów  g rec ­
kiego indyw idualizm u. L iteratu ra  sap iencja lna  zaw iera g łów nie po­
uczenie, przeznaczone d la jednostek ; k ładzie nacisk  na  potrzebę 
indyw idualnej pobożności, indyw idualnej, jednostkow ej św iętości 
1 doskonałości m oralnej jak o  w arunku  zbaw ienia. N u rt w spó lno to ­
w y jakby  w n ie j zan ika, ale m ożna go w yczuć w  tych  częściach, 

tóre m ają  ch a ra k te r  rozw ażań ogólnych, jak  np. K sięga M ądrości.
W  N. T estam encie  n u rt w spó lno tow y odżyw a z n iebyw ałą  siłą. 

Ew angelia w edług  M ateusza ze sw oją koncepcją  K rólestw a Bożego, 
czyli W spólnoty w szystk ich  w ierzących  w  C hrystusa i m iłu jących  Go
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całym  sercem  oraz kochających  siebie naw zajem  by łaby  typow ym  
przyk ładem  żyw otności ow ego w spólnotow ego nurtu. M ateusz po ­
dejm uje na  now o koncepcję  ludu bożego Starego Przym ierza. W ie­
rzący  w  C hrystusa  tw orzą lud boży N ow ego Przym ierza, w spólnotę  
relig ijnom oralną, połączoną z C hrystusem , k tó ry  jest tego  ludu p ra ­
w odaw cą i Zbaw icielem , jak  M ojżesz był praw odaw cą i w ybaw icie­
lem  ludu bożego Starego Przym ierza. Jednostka  w chodzi w  tę w spól­
notę, w  n iej żyje przez sw ój w łasny  w ybór, p rzyczynia się do w zro­
stu  te j w spó lno ty  i w  n iej i przez n ią  się zbawia.

U św. Paw ła spotykam y naukę o m istycznym  Ciele C hrystusa. 
Podkreśla ona organ iczny  związek, jak i istn ie je  pom iędzy jednostką  
i w spólnotą. G łow ą m istycznego C iała jest C hrystus, a w iern i są 
Jego  członkam i, uzależnionym i od siebie naw zajem  i w pływ ającym i 
na siebie w zajem nie. Jeśli jeden  członek choru je, pisze Paweł, cho­
ru je  ca łe  Ciało; jeśli jeden  członek zażyw a w  pełni zdrow ia, to  rów ­
nież i ca łe  ciało  cieszy się pełn ią sił. T ypologia Paw ła ogarn ia  całą 
persepk tyw ę bib lijną; Jezus C hrystus jest dla A postoła „drugim  
A dam em " i jak  p ierw szy  A dam  reprezen tow ał całą  ludzkość u p ad ­
łą w  grzech, i p rzeznaczoną na potępienie, tak  C hrystus reprezen tu je  
całą  ludzkość odkupioną i pow ołaną do zbaw ienia. Jednostka, jaką  
C hrystus pozostaje, w iąże się ja k  najśc iśle j ze w spólnotą, jak ą  tw o­
rzy  cała ludzkość, odkupiona przez Jego  śm ierć, zm artw ychw stania 
i w niebow stąp ien ia  i z nim  złączona. In te resu jący  n as  problem  znaj­
duje tu  n a jpe łn ie jszy  w yraz  i m iarodajne  rozw iązanie.

Z pism  janow ych  w arto  chyba przypom nieć a legorię  o krzew ie 
i la toroślach . S tanow i ona p ara le lę  do paw iow ej nauk i o C iele M i­
stycznym ; C hrystus, k tó ry  u Paw ła jest G łow ą C iała, s ta je  się u Jana 
w innym  krzew em , k tó ry  je s t źródłem  życia tętn iącego  w  latoroślach. 
Zależność lato rośli od krzew u w innego, oraz ich w zajem ny stosunek 
układa się na zasadzie zw iązku organicznego.

W niosek, do jak iego  dochodzim y, m ożna by  u jąć  w  następu jący  
sposób. Sądzę, że n ie  na leży  staw iać problem u „czy Biblia mówi 
o zbaw ieniu  jednostk i, czy też o zbaw ieniu  w spó lno ty”. Rozdziele­
n ie tych  dw óch elem entów  jest chyba w ynik iem  rozw oju h isto rycz­
nego. M am w rażenie, że Reform acja, k tó ra  p rzesunęła  akcen t z re­
lig ijności w spó lno tow ej na  re lig ijność  indyw idualną , przyczyniła  
się do oddzielenia zbaw ienia indyw idualnego od w spólnotow ego. Bi­
b lia  widzi człow ieka, w idzi jednostkę  zaw sze zw iązaną ze w spólno­
tą  i w e w spólnocie. N ie staw ia problem u „co w ażniejsze", ani g° 
n ie rozstrzyga; n ie zna innej drogi do zbaw ienia, jak  ty lko  we 
w spólnocie. Jednostka  ży je  we w spólnocie, p rzy  je j pom ocy i przez 
n ią się zbaw ia. W  ten  sposób u rzeczyw istn ia  się  zbawcze działanie 
Boga w  świecie.


